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C l?riał6ym  i iyie cfkę!

Chciałbym być królem, co w świetnej purpurze 
Panuje mieczem swoim jasnym  św iatu; 
Rozkoszy co dzień pełną pije krużę,
W ieniec na głowie ma z św ieżego kw iatu; 

Którego każda m yśl się w czyn zamienia,
Przed którym człowiek w pokorze uklęka —
A on dla cierpień ma serce z kam ienia 
I nienawiści tłum ów  się nie lęka.

Chciałbym i nie chcę, bo purpura królów 
W krwi ludzkiej w taką nasiąknęła barw ę;
Z cierpień m iljonów i narodu bólów 
Król nosi blasku i w ielkości larwę,

A sław a, którą króle siebie poją,
T o  marnych pochlebstw  kadzidlane dym y! K  
Za pieniądz bowiem  gotowe im stoją 
Do Panteonów  wejścia i poetów rym y!

Chciałbym narodu być mego prorokiem ,
W skazyw ać jem u jego przyszłe drogi;
^ o tęgą myśli i słów  mych urokiem 
W ieść go w kraj szczęścia i jasn y  i błogi.
Niechby przedcm ną jak  przed wielkim wieszczem 
Uchylał czoła, całow ał me szaty,
Do mnie się zbliżał z podziw ienia dreszczem ,
1 skroń mą w ieńczył w uw ielbienia kw iaty!

Chciałbym i nie chcę być mego narodu 
Wielkim prorokiem , bo żadna po tęg i 
Niezdolna jego wieść do szczęścia g ro d u : 
Cn szczęście zaw sze z urojeniem  sprzęga, 
^ a m ż e  mu śladem  fałszyw ych proroków  

^Zac u p o m n ie ć  o chleba potrzebie ? 
j -Tazywać tylko błękity obłoków  

SZczęście daw ać aż po śmierci w niebie?

Chciałbym w ubogiej robotnika szacie 
Dzielić z nim trudy i pracow ać m łotem ; 
Chciałbym z nim razem przy jednym  w arsztacie 
Pot mói pom ieszać z jego krwawym  potem,
Być mu doradcą, współczującym  bratem ; 
Chciałbym z nim boleć tern, co jego boli,
Z ciemięzcą w alczyć i sw obody katem,
Aż go wywiodę na w olność z niewoli!

Chciałbym i nie chcę z ciężkim młotem w ręku 
W  ruch się m achiny poruszać, bić młotem 
I w ciągłej pracy, męce i w śród jęku 
Łączyć swe skargi z m achiny łoskotem .
A mowa moja nie będzie tak silną,
Ażeby zbratać robotnicze dusze,
Rozjaśnić blaskiem  tę ciem ność m ogilną: 
W ięzów niewoli sam jeden nie skruszę!

Chciałbym się cichym stać ziemi oraczem,
Co żyje ciągle na natury  łonie,
Co w iosnę wita nadzieją i płaczem ,
Gdy ona wstaje po zim owym  skonie;
Z brzaskiem  ju trzenki i ze w schodem  słonka 
Już z pługiem ciągnie na sw ą rolę czarną 
I przy radosnem  śpiew aniu skow ronka 
W  m atczyne łono rzuca pot i ziarno.

C hciałbym  i nie chcę być oraczem ziemi,
Ho ziemia tylko jes t gm inu m acochą,
Oset się liczniej niźli ziarno pleni,
Choć rolnik ziemię wciąż porusza sochą.
Ziemia zabiera jem u myśl i siłę —
Owoce zbiera ten, co nie zasiewa,
A chłop zaś w spadku ma cichą mogiłę,
Nad którą ptaszę tak, jak  dawniej śpiewa.
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Młoda Polsła i Stowarzyszenie lada po lsliep
przez

B olesław a L im anow skiego .

(Ciąg dalszy.)

cem Szym ona Konarskiego był Jerzy Ko­
narski, starosta buchcienicki, m atka była 
z dom u W iszniewska. Dziedziczny ich 
m ajątek Obelica znajdow ał się w Sejneń­

skim powiecie. Po ukończeniu szkół w Sejnach, 
m łody Szym on zaciągnął się w  1825 roku, jako 
ochotnik, do pierw szego pułku strzelców pieszych. 
Na początku pow stania był podchorążym  w tymże 
pułku. W  czasie kampanji dosłużył się stopnia 
kapitana. W e Francji został gorącym  węglarzem 
i, przygotow ując się do twardej pracy apostol­
skiej, w  Besanęonie, gdzie był w zakładzie, nau ­
czył się zegarm istrzowstwa, które następnie czę­
sto go ratow ało. Kiedy rozpoczęła się w ypraw a 
Zaliwskiego, udał się w  augustowskie. »Jemu się 
zdaw ało — pow iada Lucjan Siemieński w sw o­
jem przem ówieniu na obchodzie urządzonym  
w Strasburgu w  1839 roku — że, stanąw szy na 
mogile świeżo usypanej z kości naszych wrogów  
i podniósłszy błyszczący oręż, nie było niew ol­
nika, któryby na znak ten nie zadrżał do swojej 
swobody. Inaczej się stało: Polska odurzona je ­
szcze wstrząśnieniem  rewolucyjnem, które jak  sen 
miły, skończyło się okropnem przebudzeniem ; 
obrana z najdzielniejszej młodzi, zakrw aw iona 
świeżemi stratam i, a najbardziej przygłucha na 
postęp wieku i ludzkości, wyrzucającej nam za- 
przanie się ludu w ostatniej walce o wolność, 
nie odpowiedziała na głos proroka, w ołającego 
do czynu«. Zrozum iał w ów czas Szymon, że za ­
nim chwycić się do oręża, trzeba naprzód przy­
sposobić odpowiednio do tego umysły. W ró­
ciw szy za granicę, pobiegł do swoich tow arzyszy 
z Besanęonu, ażeby razem  z nimi wziąść udział 
w w ypraw ie Sabaudzkiej. W  Szwajcarji należał 
do tych, co postanowili utw orzyć »Młodą Pol­
skę*. Stam tąd przeniósł się do Paryża i od po­
czątku 1835 r. wspólnie z Janem  Czyńskim za­
czął w ydaw ać pismo p. t. » Północ*, w którem 
usiłowali przedstawić potrzebę i konieczność po­
łączenia walki o niepodległość z wielkiem przeo­
brażeniem  społecznem  w duchu prawdziwego 
braterstw a. Mniemali, że w Polsce da się to 
osiągnąć łatw o, wierzyli bowiem silnie w patrjo- 
tyzm i w gotow ość rew olucyjną narodu. Rewo­
lucja m iała osiągnąć oba cele w sposób —■ że tak 
powiedzieć — bezw yw rotow y. »I my chcem y — 
pisali oni w Nr. 8. — przedew szystkiem  osw o­
bodzić Ojczyznę, my wiemy, że w alka krw aw a 
w ym aga ofiar, lecz rów nocześnie w  czasie w ojny 
o niepodległość i w olność porów nają się różnice 
społeczne, m a j ą t e k  p o j e d y ń c z y c h  s t a n i e  
s i ę  s k a r b e m  p u b l i c z n y m ,  cała ludność

zamieni się w  braci żołnierzy*. Dla spełnienia 
wielkich celów, trzeba i wielkich środków. W ła­
dza więc rew olucyjna pow inna być potężna. »Jej 
celem — powiadali — oswobodzenie Ojczyzny, 
oswobodzenie pokrzyw dzonych. Jej s i ł ą — c a ł a  
l u d n o ś ć ,  jej funduszem  wojennym  — w szelka 
w łasność, jej pierwszym krokiem — zniesienie ty- 
ranji i nadużyć. Jej hasłem : w szystko dla Oj czy 
zny, wszystko dla ludu!* Przekonania te nie po­
dobały się większości emigracyjnej, a przew rotny 
i nam iętny Jozafat Bolesław Ostrowski z zaw zię­
tością nicow ał je w  »Nowej Polsce*, Czy z tego 
powodu, czy też z innego policja dowiedziała 
się o należeniu Konarskiego do * Młodej Polski*, 
ale, jakkolwiekbądź, rząd francuski w czerwcu 
kazał K onarskiem u wspólnie z Leonem Zalew ­
skim i Adamem Sperczyńskim  opuścić Francję. 
W yjechali oni do Anglji.

W krótce Konarski z Adolfem Zaleskim udał 
się do Krakowa. Przebyw ał Niemcy, jako robo­
tnik, utrzym ując się z zegarm istrzow stw a i gry 
na flecie. W  Krakowie miał go już uprzedzić 
Tadeusz Zabicki, który rozbitkom  tamecznego 
w ęglarstw a przedstaw ił do przyjęcia ustawę »M ło­
dej Polski«. Konarski i Zaleski poparli to, ale w ię­
kszość była tego zdania, iż, przyjąw szy głów ne 
jej zasady, należy się w  szczegółach więcej za­
stosow ać do istniejących w Polsce w arunków  
i napisać przeto now ą ustawę. Polecono to Se­
werynowi Goszczyńskiemu. W  ten sposób po­
w stało * Stow arzyszenie Ludu Polskiego*, które 
w dziejach naszych odegrało wielką rolę, rzuca­
jąc pełną garścią nasiona dem okratyczne na glebę 
dawnej Rzeczypospolitej.

S tow arzyszenie »Ludu Polskiego« dzieliło 
się na ziemie, obwody, okręgi i gminy. Każda 
ziemia miała swój zbór ziemski, a wysłańcy zbo­
rów  ziem skich składali zbór głów ny czyli n a­
czelny, którego siedzibą był Kraków. W  tym 
zborze, oprócz przedstawicieli ziem, zasiadał je ­
szcze przedstawiciel w łościan, a znaczenie jego 
było tak wielkie, że żadna uchw ała, powzięta 
w jego nieobecności, nie miała praw om ocnego 
zobow iązania.

Co do osób , składających G łówny Zbór 
w  Krakowie, nie zupełnie zgadzają się z sobą: 
Giller i W idman, którzy mieli sposobność zasię­
gnąć. w iadom ości od sam ych uczestników tego 
ruchu. Obaj wym ieniają: Sew eryna G oszczyń­
skiego, Lesław a Łukaszewicza, pułkow nika F ran­
ciszka Bobińskiego i Giedrojcia, którego Giller 
nazyw a Romualdem, a W idm an Michałem. Oprócz 
nich, Giller w ym ienia jeszcze: Ludwika M akow ­
skiego, H enryka Bogusza, jeneralnego prokura­
tora Rzeczypospolitej krakowskiej i Teofila Że­
brow skiego; W idm an zaś: W ysłoucha, Szym ona 
Konarskiego i A leksandra W ężyka. Być może, że 
jeden i drugi podaje imienny skład Żboru z ró ­
żnych czasów. Co do Konarskiego, to zdaje się 
jako rzecz pewna, że był w Zborze, ponieważ 
kiedy ten został przeniesiony do Lwowa, to Ko-



narskiego do pow rotu z W ołynia miał zastępo­
w ać Marjan Podhorodyński. Stow arzyszenie „Ludu 
Polskiego“ szczególnie czynną pomoc znalazło 
w krakowskiej m łodzieży uniwersyteckiej. Z po­
między niej, A leksander W ężyk, Gustaw  Ehren­
berg, autor znanej piosnki: »Oj, biada W am, biada 
Panow ie magnaci«, Karol Podlewski i K onstanty 
Sawiczewski, udali się do W arszaw y w celu pro­
pagandy. W yjechali też w celach szerzenia Stow. 
L. P. Konarski na W ołyń, a Seweryn G oszczyń­
ski z Leonem Zalewskim do Galicji. Lesław Łuka­
szewicz zaw iązał stosunki ze Słow ianam i austrja- 
ckimi, i skutkiem  tego przybył do Krakowa |
z Berna m orawskiego Kampelski, jako w ysłannik | 
narodu czeskiego.

Aleksander W ężyk i Gustaw Ehrenberg, któ­
rzy zajęli się zorganizow aniem  sprzysiężenia, 
znaleźli gorliwego pom ocnika w  osobie Michała 
Olszewskiego, aplikanta sądu kryminalnego. Zwią­
zkowi zbierali się w  kamienicy św. Krzyża, 
w m ieszkaniu Aleksandra^ Krajewskiego, co dało 
powód do nazyw ania ich Swiętokrzyżcami. U tw o­
rzyły się też ogniska w Kielcach i w Łomży. 
W pływ  tego stowarzyszenia, które szerokiem  ra­
mieniem zagarniało inteligentną młodzież, był 
bardzo ważny. Strum ień świeżego pow ietrza po­
ruszył pleśniejące w  ciężkiej niewoli um ysły. 
Znow u się obudziły wiara i nadzieja w  przy­
szłość narodową. Ciekawem jest świadectw o hr. 
Fryderyka Skarbka, który tę zmianę zaznacza 
w klasie urzędniczej. „Młodzi urzędnicy — po ­
w iada  ̂ — którzy w miejsce ubyłych starych 
w służbę wchodzili, nie okazali się już skłon­
nymi do łączenia się z obozem rosyjskim; ale 
przeciwnie, postępując za natchnieniem  zachodnich 
zasad socjalizm u i demagogji, odszczepili się zu­
pełnie od dawnej szkoły przedajności i nikcze- 
niności“.

W spierany przez dzielnych patrjotów, Napo­
cona Nowickiego, Jerzego Brynka i Ignacego 
°dziewicza, Konarski w szedł w stosunki z Ka- 

zw'0na ^ aszk ° w skim, który już był zorganizow ał 
l£fzek polityczny na W ołyniu. Związek ten, za 

P ywem Konarskiego, zdem okratyzowano i roz- 
BorrZ° no : Pomagali m u czynnie: nauczyciel Piotr 
decki^k* 1 św iatły  lekarz, uczeń Jędrzeja Śnia- 
Soise l?0’ ^ ntora Józef Beaupre z Krzemieńca, 
lekarz b° ^^ '0vVa * Odessy, gdzie działał
w ersvt Sawicki. Pomiędzy młodzieżą uni-
rzvsze ^ W Kijowie pozaw iązyw ały się stowa- 
n h *la z kierunkiem ludowym. Jednym  z czyn- 
jednego niZat0rów b^ł W *adysław Gordon i do 
Duchfńsk’ stow arzyszeń należał Franciszek
W  N iem '1 G d z ie ż  szkolna także spiskowała, 
ski z o r ^ 0^ 16 m*°dzieniec szesnastoletni, Ordyń- 
7;n’ rSanJzował sprzysiężenie z uczniów gimna- 

P°m iędzy innymi do tego spisku 
n Miłkowski, m ający podówczas lat 13.

srdr.A  W ,°ły,nia Konarski udał się w  Mińskie, 
znalazł rzetelną pom oc w Napoleonie Je-

leńskim, Tom aszu Bułhaku, Ludwiku Ordzie i 
Franciszku Terleckim. Spisek szybko w zrastał. , 
Przyjechaw szy do W ilna, Konarski poruszył 
znow u energicznie sprawę stowarzyszenia. Zorga­
nizow ał się tam zbór i weszli do niego: kano­
nik katedry wileńskiej, w ym ow ny kaznodzieja, 
Ludwik Trynkow ski, Edward i Seweryn Rome­
rowie, Stanisław  Szumski, Justyn Hrebnicki, Me­
dard Kończą, Franciszek Dobkiewicz. Sekretarzem 
został S tanisław  Kozakiewicz. Najznakomitszą 
pom iędzy nimi postacią był ks. Trynkow ski, 
pochodzenia w łościańskiego. Miał on w tym cza­
sie lat trzydzieści. Uczniowie wileńskiej akademji 
medyko-chirurgicznej wzięli liczny udział w Zw ią­
zku, a najbardziej czynnymi mieli być: Sawicz, 
Zahorski, Ropczyński i Tadeusz Łada Zabłocki. 
Spisek rozszerzył się i po średnich szkołach; 
a naw et i pomiędzy kadetami w  Brześciu Litew­
skim gorących znalazł zwolenników.

Związek — jak  widzimy —  szerokie objął 
koła i coraz mocniej się zagłębiał. Z bardzo cie­
kaw ego Pamiętnika, który był drukow any w lwow­
skim ^Przyjacielu Domowym* Stupnickiego, w ie­
my, że szczególnie gotowym i okazywali się ofi­
cjaliści domowi. Pod w pływ em  propagandy de­
m okratycznej zm ieniał się w  zupełności ich sto­
sunek do włościan. Służyli oni życzliwymi pośre­
dnikami pom iędzy tymi ostatnimi i m łodą szla­
chtą. Kobiety żyw y też brały udział w  Zw iązku 
i następnie ogrom ną ich liczbę więziono. Szcze­
gólnie czynnemi miały być: Anna Gelsnerowa, 
Zofja Romer, Paulina Kończą, Alina Platerówna, 
Rudominowa, Olizarowa, Joanna Stankiewiczowa,

• Izabela Gicdrojć, Tańska, Marja Balińska, Ludwika 
Sajkowska, Antonina Sniadecka, Oktawja Sabel- 
lowa i jej siostra Kazimira itd. W ów czas objawiała 
się chęć zbliżenia się dworów do chat w łościań­
skich, a egoizm szlachecki topniał w rozbudzonej 
powszechnie ku w łościanom  sympatji.

D. e. n.

Kilka uwag o „ Ż y c ir .
— —

Nr. 27. »Tygodnia« z ubiegłego roku 
w artykule p. n. »W sprawie młodzieży* 
poświęcono kilka uw ag »Zyciu«, cza­
sopism u w ydaw anem u przez młodzież 

lwowską. Autor rzeczonego artykułu  dość ostro 
gani bezprogram ow ość »Zycia«, nieokreślone s ta ­
nowisko, jakie zajęło w  tak ważnych kw estjach: 
jak ruska i żydow ska. Zarzuca dalej organowi 
młodzieży, ze w spraw ach społecznej natury 
objawia pew ną chwiejność i nieszczerość zapa­
trywań. Dochodzi w reszcie do wniosku, który 
w tych słow ach streszcza:



1) Życie jest pismem o niejednolitym i nie­
określonym programie.

2) Fakt pow stania * Życia* nie przeczy by­
najmniej zarzutom  czynionym  młodzież) polskiej 
w Galicji.

Zarzuty te jednak mają już dziś, jeśli nie 
ze wszystkiem , to przynajmniej w znacznej mie­
rze, historyczną — że się tak wyrazim y — w ar­
tość. Są zupełnie słuszne i usprawiedliwione,
0 ile się odnoszą do tych num erów  »Zycia«, 
które się były pojawiły przed miesiącem lipcem 
tj. do czasu ukazania się artykułu »W sprawie 
m łodzieży*; uledz jednak m uszą znacznym  m o­
dyfikacjom, jeśli uwzględnim y dalszy rozwój 
pisma.

Na wstępie zaznaczyć należy, iż »Ż ycie« 
objawia stateczny postęp w  swoim rozwoju, źe 
coraz wyraźniej krystalizuje zasady dem okraty­
czne i coraz śmielej je wypowiada.

Z przyjem nością skonstatow ać trzeba, źe 
umie korzystać z uw ag bezstronnej krytyki; tern 
samem stw ierdza dobre swe chęci i szczerość. 
Na słow a te ostatnie: d o b r e  c h ę c i  i s z c z e ­
r o ś ć  kładziem y w yraźny nacisk. Są dobre chęci
1 usiłow ania — ale czy fakta odpowiadają w zu­
pełności tym usiłowaniom ? Nad tern się właśnie 
zastanow im y.

Chcąc ocenić w artość » Życia*, jego dodatnie 
i ujemne strony, musimy sobie postaw ić pytanie: 
C z e m  p o w i n i e n  b y ć  o r g a n  m ł o d z i e ż y ?  
Pytanie to jest zasadnicze i jeśli je należycie roz­
wiążemy, wydobędziem y z niego kryterjum  naj­
odpowiedniejsze do oceny tego rodzaju objawów 
ak pismo przez m łodzież w ydaw ane.

W yrażenie: o r g a n  m ł o d z i e ż y  jest mo­
żliwością tylko, nie wiem, czy gdziekolwiekbądź 
dotychczas urzeczywistnioną, przynajmniej piszący 
te słow a nie może sobie jakoś w yobrazić tego, 
aby młodzież szła cała i zwarta, w ierzyła w te 
same ideały i zasady. Są zaiste styczne punkta 
i wspólne ideały, ale są też i zasadnicze różnice, 
które nadają pewnym grom adom  i grupom  cha­
rakterystyczną cechę, które składają się na ich 
credo polityczne i społeczne. M łodzieży nie mo­
żna pojm ować jako stronnictw a; w yraz m łodzież 
jest pojęciem ogólnem, nic innego nie oznacza­
jącym , jak tylko zbiór, daną ilość młodzieńców 
w pewnej chwili. Mówić tedy jedynie można o 
organie pewnej grupy młodzieży, stojącej na 
gruncie takich lub owakich zasad społecznych. 
Pismo jako wyraz pew nych przekonań i dążności 
może oddaw ać tym dążnościom  i przekonaniom  
wielką przysługę przez jasne ich sformułowanie 
i propagandę: pismo to w ów czas spełniając swoje 
zadanie tj. służąc tym przekonaniom  będzie dobre. 
Jestto jego w artość względna. Inna rzecz, czy 
pismo to jest równocześnie czynnikiem dodatnim 
na polu objawów  narodowo-społecznych, czy 
dąży do pom nożenia narodow ych zasobów  intel 
lektualnych i do przysporzenia społeczeństwu

now ych m yślących pracowników. Na tern polega 
w artość bezwzględna. Należy jeszcze rozpatryw ać 
w artość pisma i ze w zględu na cel do którego 
dąży i ze w zględu na środki do urzeczyw istnie­
nia tego celu użyte, bo tylko pamiętając o tern 
rozgraniczeniu m ożem y dyskutow ać spokojnie 
i bezstronnie.

Jakież więc powinno być pismo przez de­
m okratyczną część m łodzieży wydawane? Mówi- 
wy dem okratyczną część młodzieży, a dodać 
musimy: prawdziwie dem okratyczną, bo dziś nie­
stety w stecznictwo i reakcja chętnie drapują się 
w pseudo-dem okratyczne szaty. Praw dziw ym i de­
m okratam i są w  oczach naszych ci, co stoją na 1 
gruncie polskiej demokracji z pierwszej połow y 
XIX. Wv którzy program  jej rozszerzają w miarę 
rozwoju nauk społecznych i postępu. Od m ło­
dzieży dem okratycznej żądać mamy praw o gorą­
cej miłości dla Ojczyzny i ludzkości, szlache­
tnego zapału i odwagi cywilnej, zajęcia się kwe- 
stjam i społecznemi. Młodzież pow inna zawsze 
i wszędzie reprezentować gorący, radykalny czyn­
nik w  społeczeństw ie; pow inna zaw sze pam iętać 
o ideałach, do których dąży ludzkość i w ich 
obronie śm iało w ystępować, bo ludzie starsi dzia­
łający na niwie publicznej, licząc się z zim ną 
rzeczyw istością m uszą nieraz odstąpić od zasad 
bezwzględnej sprawiedliwości. Tkwi jednak w tych 
kom prom isach' dyktow anych praktycznym  rozu­
mem, pow ażne niebezpieczeństwo, że ideały, do 
których dążyć winniśm y pod karą zastoju, łatw o 
m ogą pójść w zapomnienie.

Młodzież tedy pow inna bezustannie przypo­
minać starszym  te ideały, m łodzież pow inna być 
siłą działającą z chyżością przyspieszoną, jeśli 
w óz postępu ma się statecznie naprzód posuw ać. 
Jestto  najzdrow sza dynam ika społeczna.

Nie chcem y przez to twierdzić, źe obowiązkiem  
m łodzieży jest k ruszyć kopję w  obronie" i dla 
zw ycięstw a jakichś mglistych, nieuchw ytnych 
m arzeń ; i dla nich zużywać swe siły i zapał' 
Ideały  w inne mieć zaw sze realną podstawę, one 
w ypływ ają z uczucia ale rozum musi je 
sankcjonow ać. W alczyć należy tylko w obronie 
takich ideałów, które w  świetle krytycznego, 
zdrow ego rozum u nie bledną i nie rozpływ ają 
się w  powietrzu, jak  m ary gdy kur zapieje.

Tego się społeczeństw o ma praw o dom agać 
od swojej młodzieży, taki na niej cięży obow ią­
zek. W  piśmie więc przez dem okratyczną m ło­
dzież w ydaw anem , te zasady powinne się na 
w ierzch wybijać, pow inne ton pismu nadaw ać. 
M łodzież (a więc i jej organ o ile to jest m o­
żliwe) nie pow inna być obojętna dla żadnej 
sprawy, która kraj cały obchodzi i doniosłe ma 
dla niego znaczenie, żaden objaw  społeczny nie 
powinien ujść jej czynnej uwadze. Przedew szy- 
stkiem jednak tam należy jej zwrócić ca ły  
zasób sił młodych, gdzie najwięcej dodatnich re ­
zultatów  osięgnąć m ożna (nie mówię najprędzej).



Ale o jednem  jeszcze pismo takie koniecznie pa- | 
rniętać m u si: ma ono zw racać baczną uwagę | 
na prądy i dążności panujące między młodzieżą, | 
raa dążyć do zespolenia rozrzuconych na prze­
strzeni kraju naszego jednostek, które chcą p ra­
cować, ma być dalej zwierciadłem odbijającem 
wiernie wszelkie objawy życia u młodzieży i j  
głosem budzącym  do m yślenia i realnej pracy, j 
Prócz tego jeszcze pismo to nie powinno zaskle­
piać się w ciasnym prowincjonalizmie, ale u trzy­
mywać łączność między całą dem okratyczną 
młodzieżą polską, a niemniej zw iązek z takąż 
młodzieżą bratnich ludów słowiańskich.

g U W A K S Y ”).

— W ładysław  K alinow icz! Ignacy Kalino- 
nowiez! Ano, zbierajcie się sakom pak!**) Pój­
dziecie do sądu !

T ak kom enderow ał klucznik aresztu policyj­
nego. Dwa chłopaki, którzy w brudnym , pełnym 
rozmaitego narodu areszcie policyjnym całą noc 
prawie oka zm rużyć nie mogli, popychani, sztur­
chani i trącani przez pijanych aresztantów , zzię­
bli na gołym tapczanie z desek, głodni i trwożni, 
Poskoczyli na ten głos, jak na hasło wybawienia. 
Dziś rano dano im po »szalce« ciepłej wody 
z kilkoma, ziarnkam i krup, zwanej tutaj zupą 
dębow ą (jęczmienną) i po bochenku czarnego
1 nadzwyczaj kwaśnego chleba. Po tak  okropnej 
n ° cy iedli z apetytem, a obecnie wzięli resztki 
chleba ze sobą, i nie oglądając się wyszli z prze­
l e j  kaźni. Na podw órzu stała już dość wielka 
kupa aresztantów , również przeznaczonych do 
^ ó u ,  pod w odzą dwóch dozorców  z wysłu- 
2°nych w ojskow ych, uzbrojonych w karabiny
2 ^naflancow anym i« bagnAami. Obu braci, jako- 
cz Poszkodaw anego przez nich gospodarza prze-

uchał jeszcze w czoraj kom isarz  policji, a dziś 
O zysła ł  zaw iadom ienie  do aresztu  policyjnego, 
. , lcy papiery odstąpione będą sądow i karnem u 

2e lch sam ych  należy n iezw łocznie  tam odesłać. 
Ma • Pa now ie  złodzieje ! Stawajcie p a r a m i !
konISZ! 7~ zak o m en d ero w ał  s tarszy  * dziad* t. j. 
wvbW°jU^ cy dozorca. Aresztanci w  milczeniu 
furtb°nali rozkaz, i pochód  ruszy ł  przez

^  >>furdygarni« na  u l ic ę ; jeden >dziad« szedł 
w Pr2°du ,  a drugi z tyłu. Pomimo, że na  ulicy 

skutek obfitego nocnego  deszczu  było  błoto,

) W żargonie w ięziennym  oznacza indyw idua nowo 
Przybywające do więzienia.

*) Zepsute niemieckie »Mit Sack und Pack«.

nie szli trotoarem , ale w edług przepisu, k raw ę­
dzią ulicy, którędy w ozy jeżdżą, brnąc po kostki 
w zimnem błocie. Ze nasi bohaterow ie byli bez 
butów, o tern, zdaje się, i wspom inać nie trzeba.

Przed gmachem policji pochód zatrzym ał 
się na chwilę. Jeden z dziadów poszedł na in­
spekcję, by zabrać papiery aresztantów, ci zaś 
dzwonili zębami na ulicy. Rosił drobny, ale gęsty 
i chłodny deszczyk; ani śladu nie było w czoraj­
szego pięknego, ciepłego dnia. Przechodnie pod 
parasolam i szli spiesznie każdy w sw ą stronę, 
zaledwie jedno pobieżne spojrzenie rzucając na 
kupkę obdartych i sponiew ieranych fizjognomij, 
które z niemą zawiścią spoglądały za każdym 
uchodzącym , ni to błagając go o jakąś pomoc, 
pociechę bodaj, ni to złorzecząc mu w miarę jak 
się oddalał obojętnie.

— W ładku, ty nie zm arzł? — zapytał Na- 
czek, ze łzam i w oczach, brata, który tak samo 
jak  on zesiniał i trząsł się od zimna, ale 
z fanfaronadą praw dziw ego ulicznika próbo­
w ał świstać.

— Nie — odrzekł W ładek — Albo co, to ­
bie może zimno ?

— Juści zimno — rzekł Naczek i zakaszlał.
— A, to krzesz z kolana ogień i zagrzej 

s ię ! — rzekł W ładek, oczywiście pragnąc pobu­
dzić do śm iechu ponurą i zziębniętą kompanię. 
Ale widząc, że ten wysiłek jego dowcipu był 
nadarem ny, nachylił się ku Naczkowi i szepnął 
mu po c ich u :

— Głupi, nie becz ^rzy lu d z iach ! Myślisz, 
że ja  w  futrze i w  berlaczach tu stoję? A jak 
ci bardzo zimno, to przecież masz chleb pod 
pachą —  bierz i gryź, to ci cieplej będzie.

I rzeczywiście, Naczek, z rezygnacją rozpa­
czy usłuchał rady brata i zaczął wielkiemi ka­
w ałkam i gryść chleb, który m iał pod pachą. 
W reszcie po półgodzinnem  czekaniu zjawił się 
»dziad « z papierami, i kompanja, klnąc głośno 
»przeklęte dziadowskie porządki«, ruszyła dalej 
ku sądowi karnem u, czyli jak  się w yraża żargon 
złodziejski »pod kruka«. Tam  w pakow ano ich 
nasam przód »do klatk i«, tj. do ciemnej i ciasnej 
n y ż y  pod schodami tuż naprzeciw  wejścia 
ze sieni, położonej tak, że siedzący w niej znaj­
dowali się w łaśnie w punkcie, gdzie się krzyżo­
w ały  dwa przeciągi chłodnego powietrza. Bracia 
byli przem okli do nitki i zam iast choć trochę 
ogrzać się pod dachem, tutaj zaczęli jeszcze sil­
niej trząść się i dzw onić zębami. W ładek dawno 
już przestał św istać i zgiął się we dwoje, a Na­
czek obgryzłszy całą w ierzchnią skórkę ze swego 
chleba, siedział w kąciku i płakał chuchając 
w  palce. Z klatki w yw oływ ano jednego po dru- 

i gim, prow adzono tuż obok do protokołu podaw - 
czego, gdzie już znajdow ał się strażnik z papie- 

| rami; tam wciągano ich im iona i nazw iska z do­
daniem rysopisu osób do księgi i następnie 
w ystaw iono »auftrag« dla »kerkermajstra«, by

(Dok. n.)



dane indyw iduum  um ieścił w  areszcie śledczym. ! 
Naczka i W ładka zaw ołano razem. Siwy, łysy  i 
protokolista z dużymi wąsam i i ogromnemi oku­
larami na nosie zm ierzył ich surow em  okiem 
i splunął.

— Takie malcy, niedawno od matczynej 
piersi, a już się na kradzież i na rozbój pusz­
czają ! Tfu, co za ś w ia t!„ , I. Franko.C. d. n.

Dobór naturalny w rozwoju społecznym.
Otto Ammon. »Die naturliche Auslese beim M enschen. Auf 
Grund der antropologischen U ntersuchungen der W ehrpflichti- 
gen m Baden und anderer M aterialien*. — Jena. — 1893.

wMeżeli słusznym  jest zarzut, czyniony socjo- 
logom (np. Herbertowi Spencerowi, a dający 
się w większym  jeszcze stopniu zastosow ać 

do Schafle’go, Lilienfelda i innych), że żywcem 
i bez zastrzeżeń przenoszą praw a biologiczne do 
socjologji, to z drugiej strony podległość, że się 
tak wyrazimy, zjaw isk społecznych prawom  bio- 
logji uznać należy niewątpliwie za fakt, z którym  
każdy socjolog liczyć się musi.

Dzieło Ammon’a, w nagłów ku niniejszej no­
tatki wypisane, z którego Dr. Józef Nusbaum  
zdał sprawę w pięknym  artykule, um ieszczonym  
w »Bibljotece w arszaw skiej*, stw ierdza jeszcze 
raz pow yższą zasadę, wykazując jednocześnie, 
jak  drogą doboru naturalnego, a więc przez dzia­
łanie czynnika bjologicznego, przy w spółdziała­
niu, rozumie się i innych pierw iastków , pow stają 
wśród danego narodu pewne grupy ludności 
(zjawiska już  czysto socjologicznej natury).

Punktem  w yjścia dla badań Ammona było 
zdobyte przezeń spostrzeżenie, iż jedna z najw a­
żniejszych cech antropologicznych, a m ianowicie 
t. zw. współczynnik głów ny (stosunek szerokości 
czaszki do jej długości, przyjętej za 100) podlega 
wielkim w ahaniom  w obrębie danego narodu i 
że nietylko w czasach przedhistorycznych, lecz 
i obecnie nawet, podlega on w wysokim  stopniu 
działaniu doboru naturalnego. Ammon opiera to 
spostrzeżenie na badaniach sw ych nad ludnością 
wiejską księstw a Badeńskiego. Dochodzi on prze- 
dewszystkiem  do ciekawego rezultatu, że głow y 
ludu wiejskiego w Księstwie Badeńskiem, po­
cząw szy od pierw otnych czasów  germańskich, 
zbliżały się w ogólności coraz bardziej do o k rą­
głej postaci, czyli że z długogłow ych staw ały 
się krótkogłowem i.

Najważniejszego dow odu w tym względzie 
dostarcza autorow i porów nanie w ym iarów  cza­
szek z grobów starożytnych z w ym iaram i cza­
szek dzisiejszej wiejskiej ludności badeńskiej. 
Oto okazuje się, że u ludności dawniejszej oso­
bniki długogłowe stanow iły 69.2 % ogólnej liczby, I

zaś u ludności dzisiejszej stanow ią 15%, krótko, 
głowę u ludności dawniejszej stanow iły 9.4% 
u dzisiejszej aż 38.8°/0. Są to liczby wymowne.

Jakże sobie w ytłum aczyć tę dziwną i in te­
resującą przemianę? Ażeby odpowiedzieć na to 
pytanie, Ammon przedsięwziął drobiazgowe, że 
się tak wyrazimy, m ikroskopijne badania nad 
wym iarem  głow y u ludności dzisiejszej oddziel­
nie w m iastach i po wsiach (przeważnie u re­
krutów). Badania te (w Karlsruhe i Freiburgu 
oraz po wsiach w  znacznym  promieniu otacza­
jących te- miasta) doprow adziły do następującego 
rezultatu: w ogólności u m ieszkańców miast
znajdujemy bez porów nania w iększy procent 
osobników d ł u g o g ł o w y c h ,  u ludności zaś 
wiejskiej, znacznie przewyższającej miejską pod 
względem ilościowym, mamy znow uż naodw rót 

| daleko w yższy procent osobników  k ró  t k o g ł o- 
w y c h .  Idąc w sw ych poszukiw aniach dalej, 
Ammon podzielił ludność miejską na trzy kate- 
gorje. Do pierwszej zaliczył stałych m ieszkańców 
miast, od daw na tam osiadłych; do drugiej poło­
wicznych m ieszkańców miejskich (Halbstadter), 
t. j. takich, których ojcowie mieszkali jeszcze po 
wsiach, do trzeciej wreszcie t. zw. przybyszów 
(Eingewanderte), t. j. ludzi, którzy urodzili się 
na wsi i sami do miast przywędrowali. Okazało 
się, że pośród stałych m ieszczan (t. j. takich, 
których ojcowie mieszkali już także w miastach) 
procent długogłow ych jest największy, kró tko- 
głow ych najm niejszy; u połow icznych mieszczan 
stosunek jest średni; u przybyszów  procent dłu­
gogłow ych najmniejszy, krótkogłow ych najwię­
kszy. U w łościan zaś to samo, co u ostatniej 
kategorji miejskiej, ale w stopniu jeszcze silniej­
szym.

Z pow yższych rezultatów badań Ammona 
wnioski sam e się w ysnuw ają. Oto okazuje się, 
że przy w ędrów ce ludności ze wsi do miast ma 
miejsce pewien dobór naturalny, albowiem ze wsi 
idzie do miast więcej osobników długogłow ych, 
natom iast w iększa ilość krótkogłow ych nie o p u ­
szcza wsi. Ale oto ci, którzy powędrowali do 
miast, podlegają tu powtórnie działaniu doboru 
naturalnego. Znaczna ilość krótkogłow ych od­
pada, w iększa zaś część długogłowych staje się 
osiadłą i, przenosząc w dziedzictwie na potom ­
stwo długogłow ość swoją, produkuje długogło­
w ych „m ieszczan połow icznych". Na nich to po 
raz trzeci znów  w yw iera swe działanie dobór n a­
turalny. Znów odpada w iększa część kfótkogło- 
wych, a tylko część przeważnie długogłow a daje 
stałych m ieszkańców miast.

W  miastach dokonyw a się prócz tego dobór 
naturalny jeszcze i pod innym względem.

"Oto, jeżeli wśród przybyszów  ze wsi nie 
znajdujem y przew agi pod względem jakiej bądź 
barw y (włosów, oczu i skóry), to natom iast u 
mieszczan połow icznych (Halbstadter) okazuje 
się już znaczny przyrost osobników  o j a s n e j  
kompleksji (blond w łosach, niebieskich oczach



1 białej skórze). Liczba tych indyw iduów  w zm aga I 
Sl§ u stałych mieszkańców miast.

A teraz zachodzi jeszcze pytanie; dlaczego j  
dobór naturalny nagrom adza po wsiach przew a­
g ę  osobniki długogłow e, a po wsiach przewa- 
2nie krótkogłowe? Ammon znajduje, ze  dobór 
działa tu w kierunku różnic intellektualnych, 
b j. ze  z długogłow ością chodzi przeważnie 
w parze w iększa inteligencja i przytem częściej
2 typem  jasnobarw nym , niż z c iem nobarw nym . ; 
A m m on bada ł  pod tym  względem (zależności 
inteligencji od w sp ó łczynn ika  g łow nego) uczn iów  i 
g im naz jów  i szkó ł  realnych, ch łopców  z konwi- 
k tów  d uchow nych ,  w ięźn iów  i t. d.

W  ogólności Ammon przedstaw ia działanie 
doboru naturalnego w społeczeństwie ludzkiem 
w sposób następujący.

Pierwotnym  materjałem dla doboru natural- 
nego jest obecnie lud wiejski. Prąd ludności, pły­
nący ze wsi ku wielkim miastom  nie jest bynaj­
mniej dziełem przypadku, lecz w  części w ytw o­
rem d o b o r u  n a t u r a l n e g o .  A m ianowicie: 
ku m iastom wędruje nieco więcej osobników dłu- 
gogłowych, aniżeli pozostaje na w si; osobniki te 
odznaczają się w iększą inteligencją, przedsiębior­
czością i rzutkością. Nie wszystkie jednak równie 
szczęśliwie przystosow ują się do now ych w a­
runków, do miejskiego sposobu życia. Jedna część 
osobników  tych staje się ciężarem społeczeństw a 
miejskiego, pow iększa liczbę przestępców, inna 
zaledwie może przystosow ać się do now ych w a­
runków  i ciężki w lecze żywot, wreszcie część 
trzecia zaczyna w znosić się po drabinie społe­
cznej do góry. S tatystyka wykazuje, jak  w idzie­
liśmy, ze tą częścią trzecią, najlepiej przystoso­
w ującą się do w arunków  miejskiego życia i da­
jącą m aterjał na stałych m ieszczan, są przew a­
żnie osobniki długogłowe, gdy tymczasem na 
niższych szczeblach pozostają krótkogłow e. Ze 
to przystosow anie się do zupełnie nowych w a­
runków  życia miejskiego (zw łaszcza zaś do w a­
runków  lepszego odżyw iania i bardziej pobudza­
jących w pływ ów  zewnętrznych, które przedsta­
wia kalejdoskop miasta) nie może się odbyć bez 
w iększych ofiar w osobnikach, jestto ogólne 
prawo rozw oju św iata organicznego. p.

R o z b i o r y  i s p r a w o z d a n i a .
Miriam. — „Z czary młodości*. L iryczn y  pam iętnik duszy.  —

( 1881—1891). Wiedeń (Kraków, r. 1S93).

O, witaj mi, żyw ota w iekuiste w rzenie! — woła autor 
n_a Wstępie. To wrzenie żyw ota w zyw a go »orkanowem bi- 
Clem: w pęd! w dal! w ż y c ie !« Więc olśniony m ówi:

Ave, ave vita!
^ y ń m y  — i niechaj myśl nam nie zasępia czoła, 

łódź wróci z tryumfem , czy zginie rozbita.

A oto ostatn ia strofa epilogu »m inionym dniom«:

Jak m onstrancja prom ienna w przyćm ionym  kościele,
Lśnią mi twe niepow rotne, słoneczne obrazy 
W  duszy, gdzie m rok się zw olna coraz gęstszy ściele... 
Młodości, b łysku  krótki szczęścia i ekstazy 
Jak m onstrancja prom ienna w  przyćm ionym  kościele,
Lśnią mi twe niepow rotne, słoneczne obrazy.

Podaliśm y pierw sze i ostatnie ogniwo długiego łań cu ­
cha, ażeby czytelnik sam  sobie w ypełnił środek -r- streścić 
bowiem książki niepodobna. Składają się na nią przew ażnie 
liryczne drobiazgi, obrazy poranku, dnia, w ieczoru i nocy, 
w spom nienia gór i m orza — tu i ówdzie odezwie się epik, 
tu i ówdzie naw inie się w iersz okolicznościowy albo fragment. 
W szystko to razem  ujęte w  ram y zakreślonego z góry planu 
czy też życia autora, który z okrzykiem  »Ave vita« upaja 
się szampanem  życia, lecz za chwilę dostrzega ze smutkiem 
i m elancholją męty w puharze — a jes t nimi ludzka nicość 
i ślepe praw o przyczyny i skutku (»Bez jutra«). Mimo w szy ­
stko jednak autor godzi się na taki stan rzeczy — i nastę­
puje pojednanie. W  sonecie: »A jednak...* uzasadnia autor 
to  pax tecum ; »Może noc ta się przesili, Może św it b łyśn ie  
Czyń i miej nadzieję!« i tak nastro jony m ówi „Braciom po­
etom" : „Gdzie bój — siej miłość, św iatło gdzie pom roka; 
Czyń — chociaż, po co, nikt ci tu nie powie. I choć sam 
nie w iesz".

Na tych kilku kreskach konturowej sylwetki psychi­
cznej, musi niestety poprzestać krótka w zm ianka dziennikar­
ska, choć ciekawą byłoby rzeczą głębiej sondę zapuścić. 
Lecz dziś nie pora na takie dociekania — lepiej zobaczm y 
co tem u „dziś« przynosi poets. Karma to w ybredna lecz 
zdrow a; męty nie stru ją  nikogo, a nadzieja odrodzenia ludz­
kości, w iara w jej przyszłość, w zwycięstwo dobra i pra­
w dy i w nasze pow stanie z dziejowego upadku choć może
nie upoją, to jednak  skrzepią ducha. Ta nadzieja, źe raj nie 
leży za nami lecz przed nami i że ludzkość go zdobędzie 
nie stanow i u Miriama przew odniego m otyw u duszy i poezji 
jak  u A snyka — w każdym  razie jednak jes t dlań deską zba­
wienia na  m orzu zwątpień i rozczarow ań. A nadzieję tę jego 
um acniają wysiłki maluczkich i słabszych w zdobyciu  w ol­
ności i rów ności — z którym i sym patyzuje — zaś w n a ­
szych kw estjach narodow ych — lud.

„On sercem  św iat odrodzi 
„Skieruje w jasn ą  dal,
„Na ducha jego łodzi 
„W ypłyniem  z m ętnych fal".

Oprócz tej starej w teorji lecz nowej w praktyce zasa­
dzie naszego życia w ew nętrznego znajdujem y u Miriama od­
nośnie do naszych spraw  narodow ych przestrogę słuszną 
i doniosłą, która - choć nieśm iało rzucona — nie pow inna 
przebrzm ieć bez następstw . Oto co mówi w w ierszu: „Eppur 
si m uove“ :

„Przeklęci, k tórzy jęczą  
„I płakać uczą gmin 
„I siecią snów  pajęczą 
„Zastąpić m yślą czyn".

Niechże sobie tę zw rotkę zapam iętają dobrze nasi ję ­
czący i niech w iedzą, ż e ‘ gdy uśpioną a nie zm arłą dziewoję 
przyjdzie zbudzić C hrystus w siermiędze w tedy w edług ewan- 
gelji piszczki i p łaczki w yrzuci precz z kom naty 1



Tyle mniej więcej mielibyśmy do pow iedzenia o tenden­
cji autora, o jego słowach „z katedry* ; resztę śpiew a sobie, 
Muzom i — Lukullusom . Mówiąc to mamy na oku formę 
Miriama, która jes t bardzo kunsztow na, naw et zanadto. 
W  tw orzeniu swojem  da się on pod tym względem p rzy ró ­
w nyw ać do kolorysty  wielkich farbiarń, który chcąc n. p. 
otrzym ać m aterję zgniło-oliw kowego koloru nakłada na  sukno 
kilka, kilkanaście barw  nieprzeźroczystych, pół prześw iecają­
cych lub zupełnie „szklanych", ażeby dostać w końcu pożą­
dany odcień. Otóż pochwycenie specjalnego odcienia udaje 
się w praw dzie Miriamowi, ale — ale od impregnacji takiej, 
kąpieli i k lajstrów  przew ażna w iększość u tw orów  staje  się 
sz tyw ną i nakrochm aloną. T a sztyw no ć i sztuczność jest 
tak wszędzie w idoczna, że nie potrafią jej zatrzeć naw et tak 
piękne utw ory jak : „W  snach", „Prom eteusz", „Święty ogień", 
„Mgły" itp. I jeszcze jedna rzecz. Czytasz Miriama, wtem, 
co to? — plam ka jakaś, jak aś skaza. Najwidoczniej przy  pi­
saniu  zaczepił au tor noskiem  pióra o papier i kleks się m ały 
zrobił. O sancta  sim plicitas! to nie przypadek żaden. Miriam 
lubi w praw dzie poetycką kaligrafię ale gdzie głoski są  zbyt 
okrągłe i rów ne albo gdzie zanadto rzuca się w oko nieza- 
pisana, biała  płaszczyzna — tam rozm yślnie robi fan tasty ­
czną plamę. U niego niem a przypadków  — tw orzy z całą 
św iadom ością. Pegaz go nigdy nie unosi, a gdyby naw et — 
„to jeździec i rum ak w jedno zrośli ciało".

G dyby nas ktoś zapytał o oryginalność Miriama, to 
m usielibyśm y jej szukać i w skazać ją  w jego opisach przy­
rody. Są one bardzo realistyczne i odznaczają się w yborną 
obserw acją — taki „wschód słońca" lub „przed wschodem  
księżyca" to praw dziw e perły urjańskie, gdzie na małej po­
w ierzchni tysiąc barw  płonie, a każdy w yraz spełn ia  rolę 
pędzla. To też podobnie jak  przekładam i swymi z poezji cze­
skiej lub pracami o sym bolistach francuskich tak i wydanym  
obecnie tomem poezji kładzie Miriam znaczne zasługi około 
w spółczesnej poezji polskiej i powinien być dla młodego po­
kolenia przykładem  jak  się borykać z formą i zwyciężać ją.

Przegląd pisnp.

Styczniow y num er czasopism a »Free Russia« 
organu angielskiego ^Tow arzystw a przyjaciół sw o­
body w  Rossji« rozpoczyna rzewne wspom nienie 
znanego rosyjskiego rew olucyonisty Feliksa W oł- 
chow skiego o pierwszem jego spotkaniu w Tom sku 
z Kennanem. Udzielając coraz więcej miejsca 
spraw om  i innych narodowości, jęczących pod 
jarzm em  caratu, «Free Russia* zam ieszcza arty ­
kuł o rzezi katolików w Krożąch, który piętnuje, 
jak  należy, te iście średniowieczne prześladow ania 
religijne. I w  kronice miesięcznej znajdujem y kilka 
notatek dotyczących ucisku m oskiewskiego na Li­
twie i w Królestwie, a prócz tego sym patyczną 
wziankę o przyszłorocznej wystawie, jak ją «Free 
Russia» nazyw a: Pan-Polish Industrial-Exhibition«.

W  artykule o syberyjskich w ygnańcach w 
San Francisco, om awiane pismo porusza kwe-

stję zbiegów rosyjskich z robót ciężkich na w y­
spie Sachalinie i w  ogóle na Syberji wobec no­
wej konwencji o w ydaw aniu przestępców , za­
wartej w  zeszłym  roku przez Rosję ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki północnej. Z kilkunastu 
zbiegów, którzy cudem zdołali dostać się do San 
Francisco, jeden (nazwiskiem Kowalew) ośw iad­
czył, iż jest przestępcą politycznym  i brał udział 
w  zam achu na życie cara. Tym czasem  nie w ia­
domo jeszcze, jak  postąpi sobie rząd am erykań- 
w  tym pierwszym  w ypadku stosow ania nowego 
traktatu, wedle którego w ykluczone są z liczby 
przestępstw  politycznych zam achy na życie pa­
nującego m onarchy. Ale w  Ameryce już  rozwi­
nięto agitację w celu w yzyskania danego w y­
padku przeciw  w zm iankow anem u traktatowi.

Z krótkiej notatki w sprawie em igranta Sa­
wickiego, który się w zeszłym roku pozbaw ił 
życia w Paryżu, dowiadujem y się, że kwestja 
w ydania pozostałych po nim papierów  konsulo­
wi rosyjskiemu, rozstrzygnięta przez Sąd pier­
wszej instancji na korzyść konsulatu, nie jest 
rozw iązana ostatecznie, gdyż strona przeciwna 
(babka zmarłego) zam ierza ją  prowadzić dalej, 
aż do instancji kasacyjnej. W  razie niepom yśl­
nego w yniku pewne koła polityczne w  Paryżu 
zam ierzają w Izbie postaw ić wniosek zmiany w 
odpowiednim  duchu konwenji francusko-rosyj- 
skiej z r. 1874.
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